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OBWIESZCZENIE MOBILIZACJI
Prez îfen  ̂filzeczgpospoll^e; zarządzi#

M O B I L I Z A C J Ę  P O W S Z E C H N A
w wykonaniu pc.wyższego w porozumieniu z właściwymi ministrami zarządzam  co następuje:

I. DNIfc MOBILIZACJI
1-ym dniem mobilizacji jest:

c z w a r t e k  31 s i e r p i e ń  w 39 r . Następne dnie liczą się ^olejno ja­
ko 2, 3, 4 i t, d. dzień mo-b.

li. P ow oln ie  dc czynnej służby wojskowej
A. Powołuję do czynnej 

wojskowej iW SZYSTKICH' TYCH
— OFICERÓW rezerwy, pospoli­

tego ruszenia i stanu spoczvnku.
-  PODCHORĄŻYCH ‘rezerwy i 

pospolitego ruszenia,
-  PODOFICERÓW, STARSZYCH 

s z e r e g o w c ó w  1 s z e r e g o w ­
c ó w  rezerwy oraz pospolitego ru *- 
ni a,

— PODOFICERÓW STANU SPO 
CZYN KU,

. — ZALICZONYCH DO POMOC- 
> f ZEJ SŁUŻBY WOJSKOWEJ,

Bez wzglądu na wiek, ka- 
iegorię zdrowia I rodzi) iron! 
(służby), którzy otrzymali białe 
karty mobilizacyjne »ez czer­
wonego pasa.

B. Powołani wykonają rozkaz po­
dróży podany n;l stronie 2-ej białej 
karty mobiliz;/*yjnej, który wskazuje 
KIEDY, GDZIE I W JA K IE J FOR 
MACJI WOJSKOWEJ LUB N IE ­
W OJSKOW EJ powołany ma się za­
meldować. w jaki sposób — pieszo lub

koleją — odbyć podróż i co ma zabrać 
ze sobą.

Powołani, którzy są kierowcami lub 
w łaś

oficerowie, starsi szeregowcy i szere­
gowcy rezerwy, pospolitego ruszenia, 
stanu spoczynku oraz zaliczeni do po­
mocniczej służby wojskowej, ktorzv 
otrzymali karty mobilizacyjne, a w 
chwili obwieszczenia mobilizacji z ja 
kichkołwiek powodów' ich nie posia­
dają, winni udać się BEiZZAYŁOOZ-

cj.i - - - i  i • . . , ,  ktoizv pamiętają, do takie i

nvc.   . a  »■
kicj jednostki otrzymali przydział mo­
bilizacyjny — do tych komepd rejo- 
uów uzupełnień, na terenie których w 
chwili obwieszczenia mobilizacji się 
znajdują.

na

ogłoszonego planu pcl*ru mają dost&i 
czyć te pojazdy do W nisyj ' poboro­
wych, winni zastosować się do wska­
zówek podanych w  punkie 3-cim 
str. d-eiej karty mobilizacyjnej.

C. Powołani, którzy przed rozpłaka 
towaniem niniejszego obwieszczenia 
lub równocześnie z rozplakatowaniem 
otrzymali kolorowe karty powołania, 
wipni wykonać rozkaz podróży poda­
ny \y tych kolorowych kartach powo­
łania.

I), ł)  Oficerowie, podchorążowie, 
podoficerowie, starsi szeregowcy i 
szeregowcy rezerwy do 40 roku życia 
włącznie, którzy pie otrzymali ani 
kart mobilizacyjnych ani niebieskich 
zaświadczeń mobilizacyjnych, winni 
P/ZZW ŁOCZNIE zgłosić się w Uch 
komendach rejonów uzupełnień, na 
terenie których w chwili obwieszczenia 
mobilizacji się znajdują.

2) Oficerowie, podchorążowie, pod-

Udający się w myśl niniejszego 
Punktu D. do jednostek lub komend 
rejonów uzupełnień winni zabrać ze 
sobą wszystkie posiadane przez nich 
dokumenty wojskowe (książeczki sta­
nu służby, książeczki wojskowe), a w 
razie posiadania — również legity­
macje osobiste.

Ponadto ci z pośród nich, którzy 
w chwili obwieszczenia mobilizacji 
Znajdują się w miejscowościach poło­
żonych ponad 20 kilometrów od miej­
sca stawiennictwa, winni przed wyru­
szeniem zgłosić się do najbliższego za­
rządu gminy lub posterunku policji 
państwowej, gdzie otrzymają ząświad 
i-zenia uprawniające do przejazdu ko­
ić ją.

tH. Cofnięcie urlopćw
A. Przebywający na URLOPACH 

CZASOWYCH:
1) oficerowie służby stałej,
2) podoficerowie służby stałej i 

nadterminowi,
3) podoficerowie i szeregowcy od­

bywający zasadniczą służbę wojskową 
mają BEZZWŁOCZNIE powrócić do 
swych oddziałów.

B. Podoficerowie i szeregowcy 
STALE URLOPOWANI z powodu 
skrócenia czasokresu zasadniczej służ­
by wojskowej, którzy posiadają doku­
menty urlopowe, a nie otrzymali kurt

mobilizacyjnych, mają BEZZWŁOCZ­
N IE  udać się do oddziałów podanych 
w punkcie II pouczenia dla urlopowa­
nego na dokumencie urlopowym.

C. Podoficerowie i szeregowcy 
STALE URLOPOWANI z powodu 
czasowej niezdolności do służby ■woj­
skowej pozostają w swych miejscach 
zamieszkania do terminu wyznaczo­
nego w dokumencie urlopowym, a na­
stępnie zgłaszają się w terminie i miej 
scu podanym w punkcie ł f  pouczenia 
dla. urlopowanego na dokumencie 
urlopowym.

OBWIESZCZENIE
8 zakazie  sprzedaży 1 podawaaia  napejów a M s t e w y c h

IV. Nie podlegają powołaniu do czynnej 
służby wojskowej w myśf niniejszego

o b w i e s z c z e n i a  :

N;i podstawie ar t .  i pkt. f. ustawy ? dn ia  
ii marca 1931 r. o ograniczeniach w sprze­
daży, podaw aniu  i spożyciu, napojów alkoho 
lowych (Dz. URP. nr.  51 poz. 423) oraz pai 
1 rozporządzenia Ministra Spraw Wew U; 
łrznych z dnia 14 czerwca 1933 r. o upoważ 
nirn iu  Komisarza Rządu m . st. Warszawy 
i powiatowych władz adm in is trac ji  ogól­
nej do w y d aw an ia  zakazów sprzedaży lub 
wyszynku napojów  alkoholowych z art. 4

Od murarza do malarza,
Od lotnika do górnika, 

Wszystkim smaczne piwa TYSKIE 
Kadzi pić hurtownia Styka.

wymienionej wyżej ustawy (Dz. URP. nr. 45 
poz. 351) zakazuję, aż do Linia n a  ca 
iym obszarze pow ia tu  (miasta) sprzedaży i 
podaw ania w lokalach i m iejscach publicz 
t y c h  napojów  zawierających więcej niż 
4.5 prec. alkoholu.

Zakaz powyższy dotyczy sprzedaży i po la 
warnia napojów  tak  w naczyniach otw ar 
ty ih ,  jak  i zamkniętych.

Zakaz powyższy obowiązuje z chwilą ogfo 
szenia.

Podając powyższe do powszechnej wiado 
mości, uprzedzam, że winni oraz wspólwui 
ru przekroczenia tego zakazu ulegną karom 
przewidzianym w t art .  10 ustawy z dn ia  21 
m arca 1931 r„ a w razie powtórnego wykre 
czcn:a koncesja na sprzedaż napojów alko 
holowych zostanie cofnięta

STAROSTA

(Frezvdent Miasta, Dyrektor Policji),

1) wszyscy ci oficerowie, podcho­
rążowie, podoficerowie, starsi szere­
gowcy i szeregowcy, którzy posiadają:

— białe karty mobilizacyjne z czer­
wonym pasem,

— niebieskie zaświadczenia mobili 
zacyjne,

2) wszyscy ci oficerowie rezerwy 
ponad 40 Jat życia, pospolitego rusze­
nia i stanu spoczynku, podchorążowie 
podoficerowie, starsi szeregowcy i sze­

regowcy pospolitego ruszenia, podofi­
cerowie stanu Spoczynku, oraz zali­
czeni do pomocniczej służby wojsko 
w ej. którzy nie otrzymali wogele kart 
mobilizacyjnych,

3) osoby korzystające z odroczenia 
odbycia zasadniczej służby wojskowej.

Odroczeni pozostają — aż do dal­
szych zarządzeń — w swych miejscach 
zamieszkania-

V. Odpowiedzialność za niezgłoszenie się 
do czynnej służby wojskowej

Winny niezgłoszenia się do czyn­
nej służby wojskowej w myśl niniej­
szego obwieszczenia BĘDZIE UK A ­
RANY1 według przepisów kodeksu 
karnego wojskowego, przewidującego

— zależnie od kwalifikacji czynu — 
KARĘ POZBAAVIEXIA WOLNOŚCI 
DO W IĘZIEŃ fY B E Z T E R lii^ -  
A\TEGO AYŁĄCZNlE LUB KARĘ  
ŚMIERCI.

Minister Spraw Wojskowych
-Warszawa, dnia 30 sierpień 1939 r.

JiJbh k/> ,
■ V "

XIV. Nr. *40 51 ś&rt>rl&i W M  r&fciiw. •»
Cena numeru 10 syn s

Jedyny organ demokratyczny niezależny woi. kieleckiego

ODDZIAŁY* W *p “ll ła  N r ‘  7» łeL I378; BĘDZIN, M a W h o w sk lo g o  Nr. 21, te l. 71-331, DĄBKOWA, S ob iesk iego  7 1 K rólow e!
H J i J Ł I W t . 1 .  J a d w ig i (róg N aru tow icza); ZAW IER CIE, u l. 3-go M aja 2S; CZELADŹ, Bytomska 31; G RODZIEC, Leffiouów, tel. 719-66
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LEON S Z T U K A
OS»sfwat«i ni. Sosnow ca

po długich i eiążkich ciorpitiioch opatrzony iw. Sakramentami zasnął w Bogu,
dnia 30  sierpnia 1939 r.

Eksportacia drogich nam Zwłok z domu żałoby przy ul. Nowopogońskiej 16 do kościoła 
parafialnego w Pogoni, a następnie po nabożeństwie na cmentarz w Sosnowcu, nastąpi dnia 
1 września 1939 r. o  godz. 9 .30  rano. 

O smutnych tych obrzędach zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych, pozostali 
w głębokim smutku

Córko, Synowie, Synowe, Zięciowie i Wnuki

Odmowna odpowiedź Hitlera doręczona

Niemcy odpowiedzialność
za wywołanie Konfliktu międzynarodowego

LONDYN. 30. 8 /  W edług w iadom ości. 
k*óre przedostały  się drogą m eo f'c ja in ą  
viczoiaj w nocy, odpowiedź kanclerza HU- 
k r a  odrzuca pokojow e Sugestie W ielk iej 
Itr \ t a n i i .  Odpowiedź, ja k ą  H itle r przesiał 
w czoraj za pośrednictw em  am basadora Hen 
tiersona do Londynu, by ła do późnej nocy 
odcyfrcw ana przez najściślejszego wsj-ół- 
p rscow uika  m in istra  H alifaxa.

Bezpośrednio po  je j odcyfrow anlu  od-

Telesrem Króla a.Qiels>ueqo
DO PANA PREZYDENTA RP.
W ARSZAW A, 30. 8. PA T. Tele­

gram  króla W. B rytanii do P an a  rTe 
zydenta R P.:

>,Śpieszę podziękować Panu, Panie 
Prezydencie, za jego depeszę, p rz e la ­
ną mi z okazji podpisania układu, któ 
ry  został właśnie zaw arty  pomiędzy 
naszym j obu krajam i.Podzielam  Pań 
skje przekonanie, że układ ten, który 
formalnie potwierdza zobowiązania 
.już zaciągnięte pomiędzy naszym i obu 
(krajami, będzie służył sprawie pokoju 
'i spraw7i edl i wości w śwjecie, do któ 
ryeh narady  są tak  silnie przy­
wiązane.

była się na rad a  p rem iera  C ham berlaina a 
m in istrem  H alifaxem , z  w icem in istrem  Bu­
tlerem  i  in.

G abinet b ry ty jsk i zw ołany został na 
śsodę rano . parlam en t zaś, k tó ry  odroczył 
się dc przyszłego w torku, będzie zw ołany 
już w nadchodzący p ią tek .

Odpowiedź H itle ra  natychm iast zako­
m unikow ano am basadorow i Rzeczypospo.i- 
tf j  w Londynie p. Raczyńskiem u.

Jeżeli w iadom ości powyższe znalazły  by

urzędowe potw ierdzenie, to cznaczało  by 
to, iż rząd Rzeszy w ziął by na siebie odpo­

w iedzialność za w yw ołanie m iędzynarodo­
wego kon flik tu  wojennego.

Król Jerzy w ministerstwie wojny
LONDYN, 30 8. Król Jerzy w towarzy I tw a gdzie osobiście zaznajom ił się z ostał

sł wie księcia Glouęestcru w yjechał po po- I nim i zarządzeniam i i dyspozycjam i w sp ra  
łudniu  z pałacu  B uckingham  i udał się d o i  wie przygotow ań wojennych, 
ir.in islcrstw a w ojny i m in iste rstw a le tn ie - *

Pian zamacliuwGdańsku
n a  p r z e w ó d c ó w  W o ln e g o  M i a s t a

GDANSK, 30. 8. PAT. O dkryło w Gdań 
sku szerokc zakrojony }. -  zam achu  na 
cl-ccnych przewódców W olnego M iasta. W  
zw iązku z tym  Gestapo dokonała licznych 
aresztow ań pośród członków sz tafe t ochron 
n y c h  Ora* S. A. którzy p e łn ili różne wyż­
sze funkcje w p a r ti i  narodow o socjalistycz

ncj. Okołc 30 ludzi zostało sk ierow anych 
do w ięzienia berlińskiego, in n i zaś zuajdu  
ja się w aresztach gdańskich.

GDANSK, 30. 8. PAT. W  ciągu nocy i 
d n ia  29 na 30 bm. i  w ciągu godzin przed 
południow ych dnia dzisiejszego policja gdań 
ska p rzystąp iła  do usuw ania siłą  Polaków  

M IBH3 llll IIIIIIIM W rilllIM M PM — — ■

Cyniczne kłamstwa
prasy niemieckiej

W ARSZAW A. 30. 8. PA T. „Yolki 
sober Beobachter‘£, naczelny organ 
p artii n a ro d o w 0 - socjalistycznej w  
<1 u i u 24 bm. Podał wiadomość powtó- 
Tzoną przez niemiecką agencję telegra 
fAzną DNB., jak  i niemieckie stacje 
radiowe w swoich serwisach inform a 
•cyjnycb, jakoby w Siemianowicach 
członkowie Z w ią z k u  Powstańców przy
wiązali do konia obywatela polskiego, 
narodowości niemieckiej Rudolfa
.Wilseha, wskutek czego W i lsch zmarł

W  istocie Rudolf WilscR, członek 
Jungdeutsche P arte j, pracujący w tej 
‘Organizacji jako  iG'.i p ła tny  funkcjo- 
tnariusz. zaaresztowany został 15 bm- 
za udowodniony udział w organizacji 
'dywersyjnej, pozostającej w bezpo 
średnim  kontakcie z czynnikam i pań 
stwa ościennego oraz za p r z ech o w v w a 
nie broni.

W czasie rewizji, dokonanej w jego 
mieszkaniu, znaleziono 72 n0we pisto 

’lfitv. fahrvkacii niemieckiej, sp ro w a­

dzone z Rzeszy przez jego brata, F ry  
dryka W ilscha. Przed zatrzymaniem 
brata  W ilscha zdołał on zbiec do Rze 
szy, korzystając z posiadanej przepu 
stki granicznej. Dziś Rudolf Wilsch 
jest osadzony w więzieniu śledczym w 
Wadowicach. Przesłuchano go jednak 
w Katowjcach bezpośrednio w związ 
ku z w ykryciem  w kościele ewangeli 
ckim  w Siemianowicach magazynu

broni pod ołtarzem.
W ARSZAW A, 30. S. PAT. Berlin 

ski ,,Zwoelf-Uhr-Blatt” w numerze 
z dn- 28 bin. podał wiadomość o za 
mordowaniu z nienacka w pobl jżu Ro 
gowa w powiecie rybnickim, Niemca 
Pau la BrUchala oraz 0 pobiciu jego żo 
ny, pozostałej przy tr upie. W iado 
mość ta  jest całkowicie w yssana z 
palca.

Konsulowie niemieccy
odstawieni do ambasady Rzeszy w Warszawie

.

: 
i

WARSZA 
Ill-Rsztu do: 
tok dn ia  2 
K w idzyniu

is ie rp ilia  (PAT) W  >bcc 
z a s to so w a n eg o  w pią
I j c c  konsula R. P. w

w krócleniu  pclic ji do gm achu
konsulatu , która dozorow ała przez trzy dni 
konsula i  jfego p e r im e l w czasie pracy

spoczynku, a  którego dopiero w d n iu  29 
odstaw iono autem  policyjnym  do kon 

sotatu generalnego R. P . w K rólestw ie, kon 
S u ł o w i e  niem ieccy ze Lwowa i Cieszyna zo 
staną odstaw ien i przez policję do am basa­
dy Rzeszy w W arszaw ie.

z m ieszkań Da teren ie W olnego M iasta 
Gdańska.

GDANSK, 30. 8. PAA. Z obozu koncen 
tra ty jn eg c  w M eisterwatde na te ren ie  W. 
M. Gdańska położonego na pograniczu 
F rus W schodnich uciekł szesnastoletni W ła 
dyslaw  Ślaz.

£ laza um ieszczono w obozie za to, ż# 
rde chciał w stąpić do H itlerjugend.

O / c f e c  ś i f .

za ocaleniem paKoia
WATYKAN, 30. 8. Sekretarz sta 

nu kardynał Maglione udał się dziś 
rano do Castel Gapdolfo do Ojca świę 
tego z którym  odbył długą rozmowę. 
Po powrocie p rzy ją ł am basadora 
F ran c ji przy W atykanie. Charles‘a 
Roux, jak  również przedstawicieli 
Połskj i Wielkiej B rytanii.

Poza tym  nuncjusze apostolscy Ci 
cogani w Stanach Zjednoczonych i 
Paplo w Japonii, którzy znajdowali 
się w Rzynpe otrzym ali rozkaz na 
tychmiastowego powrotu na swoje pla 
cówki. Przed wyjazdem obydwaj 
nuncjusze odbyli długą rozmowę _ z 
kardynałem Maglione, która, jak  
twierdzą, pozostaje w związku z nową 
próbą, k tó rą Ojciec święty s ta ra  się 
Przedsięwziąć celem ocalenia pokoju.

W  końcu nuncjusz apostolski na 
W ęgrzech nigr. Rot ta. który przybył 
do Rzymu przed kilku dniam i, odje 
chał do Budapesztu po odbyciu waż­
nych rozmów z wysokimi osobisto 
ściami sekretariatu  stanu  w .Waty­
kanie.

i i *~i'■ .K'
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Prowokacje niemieckie nie ustają
Nowe wypadki naruszenia naszych granic

W A R S Z A W A . U l  fi D A T  ..... _____________WARSZAWA, 30. 8. PAT. Dnia 29 sierp 
ma o godz. 6.45 zauważono trzymotcrowy 
samolot nad Redłowem, typu Junkcrsa, 
k lórj po daniu strzałów Ostrzegawczych 
ni / ( z ai lylerie polską oddali! się w kieruo 
ku Gdańska

Jeżeli zechce --
!ą miał!będzie

Kanelea-z H itler napisał do p re ­
miera Da lad i era, że gdyby Francja 
walczyła np. o zwrot M arsylii, u tra  
conej w wyniku wojny, to on , kan­
clerz Hitler, nie walczyłby prze. i w 
F rancji.

Co by tam zrobił, lub czego by n ic 
zrobił, nie wiadomo. Bo przecież Cze­
chom chodziło nie o jedno miasto czy 
o jeden port, lecz o cale państwo, o 
wolność całego narodu, a jednak k an ­
clerz Hitler, wyzyskując ich słabość, 
nie zawahał się zagarnąć kraju , nie 
krępując się żadnymi skrupułam i. I 
gdyby dziś Czesi porwali się do walki 
o woln ość, trudno przypuścić, aby 
kanclerz H itler powiedział:

— Tak jest, moi panowie, nie będę 
przeciw wam walczył, skoro chcecie 
odebrać swoje...

Zresztą, w w yniku jak iej wojny 
mogłaby F rancja  utracić Marsylię? 
Takich apetytów  nikt n a  świecie. nie 
ma, chyba tylko kanclerz Hitler, dla 
którego A ustria, Czechy i Kłajpeda 
były jedynie skromną zakąską do obia 
du, gdzie pieezystym miała być P al­
ika a deserem państwa zachodnie. Ozy 
: wówczas, gdyby Niemcy zagarnęły 
Marsylię, powiedziałby kanclerz H it 
ler:

— Proszę bardzo panowie Fran- 
/uzi, nie będę walczył, bierzcie swoje. .

Któż wątpi, czy jesteśmy tu  w 
iw i ecie fantazji, tyle mającej wspól­
nego z rzeczywistością, ile prawdziwa 
kultura ducha z etyką teutońską.

Przykład kanclerza H itlera od­
wraca się zresztą przeciw niemu i z 
innego powodu. Bo przecież to nic 
Niemcy mogą mówić o Gdańsku - 
Marsylii, lecz raczej Polacy. K tóż bo­
wiem ma większe praw a, czy ten, ko­
niu odebrano miasto i port po 600 la ­
tach posiadania, czy ten, kto drogą 
grabieży posiadł ową Marsylię na 
przejściowy okres tryum fu n ie sp ra ­
wiedliwości? Tu pan kanclerz sam m  
siebie zastawił pułapkę- ile że opinia 
świata ma dłuższą pamięć niż imperia
'izm germański

Ale Polska nie staw ia nawet tak 
sprawy. Polska nie wysuwa potrzeby 
rewindykacji,strzeże tylko niezłomnie 
praw, jakie je j się słusznie należą j a ­
ko państwu, którego stosem pacierzo­
wym jest Wisła, w pełnej harmonii z 
interesem samego miasta Gdańska.

I dlatego nie oczekiwaliśmy, że 
kanclerz powie:

— Proszę, panowie Polacy, bierzcie 
swoje...

ale uważalibyśmy za mądre, trzeź­
we i sprawiedliwe, gdyby był powie­
dział :

— Dla mnie to małe miasto pre-

WARSZAWA, 30, 8. PAT. O godz. 0 20 
nad miejscowością SŁrzepeze ukazał się ni j  
ni.ei.ki samolot jednopłatowy, jednosilni­
kowy na wysokości 200 m. który po daniu 
strzałów ostrzegawczych przez naszą artyle­
rię zawrócił.

"WARSZAWA, 30. 8. PAT. Dotychczas 
[nadchodzące wiadomość: z pogranicza nie 

oleckiego stwierdzają, że Niemcy stosują 
[nu ogol pewną metodą w wywoływa-*ych 

i: :w  siebie ostatnio incydentach granicz* 
• yrli. Podczas, gdy na granicy północnej 

Iluzją m.ejsce zbrojne naruszenia granicy 
I przez regularne odd/iaty armii niemieckie j 
[na granicy śląskiej oi a-z południowej od

Słowaczyzny z reguły występują bandy dy 
wetsyjne w cywilnych ubraniach

WARSZAWA, 30. 8. PA A. Jak  wynika 
z meldunków, nadchodzących z pogranicza 
niemieckiego, mimo mnożących sic stale co- 
dzżeńmych incydentów granicznych, wywo­
ływanych przez niemieckie bandy dywer­
syjne oraz niemieckie oddziały wojskowe, 
r.nj w jednym wypadku ze strony polskiej 
nie bra ł udziału w tych incydentach żoł­
nierz polski.

Próby prowokacyjnej agresji band : zol 
uierzy niemieckich są z miejsca !ikwid*'-.va 
ne przez straż graniczną, o ile one m aj i 
miejsce już na terytorium  Polski. O Re

Ś. f  p.

J O Z E F  B I A Ł A S
r-p"trzony św. Sakramentami zmarł dniu 29 sierpnia hr. prze/.ywszv lat 57 

Wyprowadzenie drogich nam Zwłok z domu żałoby przy ul. Reymont. 
Nr. 22 w Sosnowcu nastąpi dnia 31 bm Gj 
te ola parafialnego w Pcgoai, a naslęouT 

Na smutne te obrządy zapraszają k 
gr jżeni w głębokim smutku.

czwartek) o godz. 
cmentarz miejscowy, 

c ewnych, znajomych i kolegów

eymonia  
do ko­

po-

S3 X 1 RODZIN A

mają miejsce z terenu Niemiec, Gdańska, 
v. y  Słowaczyzny (ostrzeliwanie naszych pa 
treli, względnie obiektów) najczęściej aie 
reaguje się na te prowokacje, których ce­
lem jest u ewą I p] i wie spowodowanie wkr© 
czenia naszych strażników, względnie / oł 
nicr/.y na teren agresora. Polska straż gta- 
i "czna zachowuje w zupełności zim ną kr :w 
pełniąc służbę z jak największym poswię 
cenieni, postępując stale zgodnie z rozkaza 
mi i obowiązującymi regulam inam i, nie 
bacząc, że każdej chwili jest narażoną n4 
ataki ze strony agresorów.

GDAŃSK. 30. 8. PAT. Sama prasa gd.iń 
sk" (,.Der Danziger Vorposten‘) z 28 hm. 
przyznaje się, iż wobec Polaków w Wol­
nym Mieście stosowane są okrutne samo­
sądy. Dziennik szeroko opisuje samos id 
jaki robotnicy gdańscy w stoczni na Troyl 
zastosowali wobec robotn/ka polskiego, 
pobiwszy go do nieprzytomności.

,.Vorposlen‘ pisze przy tej okazji: ..Do 
kiadniej nie mogli robotn-cy gdańscy daó 
dowodu swoich przekonań. Wielki czas 
p i.ekouać Polaków, że nie jesteśmy tu w 
Polsce, a w niemieckim Gdańsku1. W \*tą 
pianie u rzędówki gdańskiej nie może Ryć 
inaczej rozumiana, niż jako jaskrawe we 
zwanie ludności niemieckiej w Gdańsku 
do stosowania tenoru wobec Polaków.

Rosja odracza ratyfikację paktu o nieagresji z Niemcami
MOSKWA, 30. 8 -  R atyfikacja 

paktu  i! je m jec k o - r  o syj s k i o g 0 uległa 
odroczeniu cogajmniej do 1 września. 
We wtorek n ie odbędzie się posiedze­
nie N ajwyższej Rady i R ady Związku 
Sowieckiego, a najbliższe wspólne po 
siedzenie Najw. Rady i Rady Narodo 
w ości wyznaczono pa  dzień 31 bm.. 
staw iając jednak na P orządku  dzień 
nym tylko Spraiyę zmian w ustawie o 
PowszecRpym  obowiązku służby woj 
skowej.

PARY®, 30. 8. Wiadomości z Mo 
skwy nasuwają tutejszym  sferom po­
litycznym przypuszczenie, że Sowiety
z niezrozum iałych jeszcze względów, 
grają. — na zwłokę w stosunku do 
B erlina i wyraźnie przeciągają raty fi 
kaeję. paktu o nieagresji. Zresztą 
już nazaju trz po zawarciu tego paktu, 
m arszałek Woi-oszylow, w wywiadzie 
udzielonym pism u moskiewskiemu> 
wyraźnie usiłował pomnieszyć jego 
znaczenie i oświadczył między innymi 
że spraw a dostawy surowców i mate 
ria łu  wojennego — dla Polski jest 
wyłącznie zagadnieniem trak ta tu  han 
dlowego.

To stanowisko oficjalnych kól^ mo 
skiewskich pozwala przypuszczać, — 
że Berlin gruntow nie się przepaeho 
wał w swych nadziejach na uzyskanie 
pomocy sowieckiej, wrzględnie na  za 
straszenie świata, a szczególnie Pol 
ski, widmem, jakiegoś odnowienia 
polityki Bismarcka i aliansu rosyj 
sko-n i emi eckiego.

J a k  stwierdza paryski — „Le 
Tem ps’ pakt H itler — Stalin nie tyl 
ko nie stanowi sukcesu dyplom atycz­
nego, który s ta ra ła  m u się nadać pro

pugandą niemiecka, korzystając z 
elementu zaskoczenia, a l e — wprost 
przeciwn ie pakt ten w sposóh widocz 
ny osłabił pozycję, zajętą przez Rze 
szę i skierował przeciwko piej wiele 
państw, które poprzednio okazywały 
skłonność do związania się z >,osją‘’.

Spisek Niemiec z Rosją — ciągnie- 
dalej „Le Temps'* — nie tylko całko 
wicie zburzył wewnętrzny niemiecki 
punk t widzenia na ideologię hitlerow ­

sk ą , ieez c a łk o w ic ie  ob a lił zewnętrzny 
p u n k t widzenia na system koal:<jji 
państw totalnych, ustanowiony p, 
dyplomację Rzeszy.

Bezpośrednim n a s tę p s tw e m  tego 
kroku m' mieekiogo może być w )łwfo 
decyzii Japon ii, rozwianie się wszeł 
kich gróźb ogólnego k o n flik tu  świat o  
" ego, co pozwoli Anglii i — F raae (> 
swobodnie dysponować — wszyslki 
mi silami zbrojnymi w Europie.

NASZA I-T.OTA POWIETRZNA 
Samolot myśliwski typu P. 11.

A v i n e j o n a l n e ,  dla was to konieczne, a 
dla Gdańska najbardziej wskazane. 
Urządzimy to jakoś tak, aby uszano­
wać wzajemne interesy...

Ale pan kanclerz zagroził wojną. 
A na to możemy odpowiedzieć jedno; 
jeśli chce, będzie ją  miał i to bardzo 
tęgn!

Pod osłoną karabinów
kopanie  kartofli w Protektoracie

uzbrojeniPRAGA 30. 8. — Władze npm iec 
kie wydały polecenie do oddzjałów p ra 
cy aby natychm iast przystąpiły  do ko 
pan ia  kaHoflj..

W ykopane kartofle odstawione bę 
dą dc najbliższych stacyj kolejowy oh 
skąd wywożone będą do Niemiec.

W  wielu gospodarstwach doszło 
do stare w wyniku których są zabici 
i rann i Niemcy wydalj polecanie aby'

oddzjałom pracy asystowali 
żołnierze.

RVSUflKI ART.
REi^Lnmv
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Obowiązki kupca i przemysłowca
w o f o e c w e /  chwili

Na odbytym zebraniu plenarnyn 
Izby Przemysłowo-Handlowej w W ar­
szawie Prezes 1 >y sen. C. K larner 
wygłosił następujące przemówienie: 
i,.(3d szeregu dn i Polska przeżywa 
dziejową próbę —próbę niemal że 
ogniową. Ale i tym  razem z próby tej 
ta le  społeczeństwo polskie, a więc w 
szczególności i życie gospodarcze — 
wychodzi zwycięsko. Zdołaliśmy prze-

# gił& św alhw
POKAŹNY W ZROST ILOŚCI HADIOABO 

NENTÓW  POLSKIEGO RADIA.
\V o sta tn ich  dniach  obserw ow ane je st po 

« ażne zw iększenie się ilości rad ioabonen  
łów  Polskiego R ad ia . E a k t ten  pozc-staje 
n iew ątp liw ie  w ścisłym  stosuniku z ogólną 
sy tuacją m iędzynarodow ą, oraz z tym , że 
Polsk ie R adio  prow adzi bardzo ożyw ioną 
d iia ła ln o ść  in form acyjną, nadając 6 razy 
dziennie kom unikaty . W spółdziałanie ra d ia  
i p rasy  w dziedzinie in form acyjnej przyczy 
r i a  się  w dużej m ierze do gotowości psycbi 
ę /n e j N arodu, k tó ry  stale je s t obzuajm '.o 
ny z całokształtem  sy tuacji m iędzynarodo 
«roj.

f a k t  w zrostu liczby abonentów  wobec 
Ujm czasie uznać należy za bardzo pcżylc 
rzny. W szystkie te rodziny, które jeszcze 
a łasnych rad ioodbiorn ików , chociażby d - 
tektorow ych, nie posiadają , w inny stanów  
ezo zaopatrzyć się w nie jaknajszybcicj, 
gdyż rola rad ia  w m om entach specja łu 'e  
w ażnych jest n iezm iern ie doniosła jako 
czynnik bezpośrednieog kon tak tow an ia  się 
z całym  społeczeństwem .

ULETHOVENA KW ARTET OP. 127 W  WY
KONANIU „KW ARTETU BU SC IIA .

K w artety  B eethoveua stanow ią  jedną z 
najw spanialszych  kart w h isto rii m uzyki 
i jeden z najw iększych wzlotów ducha ludz 
fcicgo. W  skrom nej pod względem barw y 
form ie, obejm ującej tylko cztery instrum e.i 
ty smyczkowe, po trafił Beethoven w yrazić 
najw iększe, najta jn iie jsze  sw oje uczucia. 
Dis lego kw atery  te w yw ierają zawsze n a  słu 
tk aczach  w rażen ie  w strząsające . N ie było 
ważniejszego etapu  życia i tw órczości De- 
eihovena, k tóry  n ie  w yraziłby się w którym  
* tych kw artetów  Poznanie dzieł tych je s ; 
zarazem  poznaniem  w spauiałeog rozw oju 
belhovenow skiej m uzyki od zrów noważone 
go, pogodnego klasycyzm u dc zbuntow anych

św ietlanych dzieł o sla tn iego  okresu.
R adiosłuchacze m a ją  w obecnym  sezonie 

le tn im  znakom itą sposobność dokładniie i 
szcgo zaznajom ienia się z ty m i dziełam i, 
gdyż P olsk ie R adio  n ad a je  cykl płytow y 
w szystkich kw arte tów  Beethovena. W  au 
dycji czw artkow ej o godz. 18.00 n adany  bę 
dzie kw arte t Op_ 127 Es— D ur w w ykona 
n i u jdenego z najlepszych zespołów 
św iata — K w artetu Buscha.

Pogotowie Społeezne 
Kobiet I

Komenda Pogotowia w Sosnowcu 
wzywa kobiety, które zgłosiły sję do 
Diacy — aby staw iły się w Komen 
dzie P. W., ul. A leja 4 dziś (w czwar­
tek ) na godz. 9 rano  w celu objęcia dy 
żuru w punkcie żywnościowym na 
dworcu.

p o t r z e b n a  POMOC g o s p o ­
d a r c z a .

kopać świat cały, wszystkich naszych 
przyjaciół i sojuszników, wszystkich 
naszych wrogów i przeciwników, że 
jesteśm y przygotowani na wszystko, 
że w żadnych okolicznościach, w ja ­
kich znaleźć się możemy — nie damy 
się sprowokować, nie damy się w y trą­
cić z równowagi, w ytrw am y każdy na 
swym posterunku. Dziś każdy z nas, 
kupiec i przemysłowiec, każdy ban­
kowiec czy przedsiębiorca kom unika­
cyjny — pamiętać musi i pam iętać 
będzie o tym, że w obecnej chwili nie 
wolno mu nie tylko zaniechać ale na­
wet ograniczyć normalnej swej dzia­
łalności. Obowiązkiem każdego z nas 
jest dziś dążyć do tego — aby bez 
względu na wszystkie trudności i prze 
szkody jak  najlepiej obsłużyć swoich 
odbiorców i klientów, w jak  najw ię­
kszym stopniu zaspokoić wszystkie 
ich potrzeby, bo od tego zależy nor­
m alny bieg życia wewnątrz kraju, a 
spokój wewnętrzny jest niezbędnym 
w arunkiem  zachowanie naszej odpor­
ności i siły na zewnątrz. Pamiętać 
wreszcie musimy i o tym. że obowiąz­
kiem kupca i przemysłowca jest nie 
tylko sarniemu zachować spokój — ale 
także oddziaływać na innych, na

swych klientów i wspólpracownikÓAv 
aby zapobiegać wszelkim objawom i 
poczynaniom, które mogą wywoływać 
zakłócenia normalnych stosunków go­
spodarczych.

Każdy, kto w chwili obecnej, ko 
rzystając z ogólnego podniecenia p ra­
gnąłby wyciągać osobiste korzyści dla 
siebie, zapom inając o swym nąjpier- 
wszym obowiązku obywatelskim słu­
żenia potrzebom k ra ju  i narodu — nie 
w art byłby' nadal nosić miajia Polaka 
lub obywatela polskiego i sam, dobro­
wolnie postaw iłby się poza nawiasem 
polskiej społeczności gospodarczej. 
Ufamy.że tak ich  jednostek wśród nas 
nie będzie’4.

GRYPIE

Opieka nad rodzinami rezerwistów
w Czeladzi

W  Czeladzi odbyło się zebran ie  orgaiUza 
cyjne K om itetu pomocy rodzinom  rezer v i 
stów . Z ebran iu  przew odniczył burm istrz 
m iasta  p. B rudnicki.

Na zeb ran iu  w ybrano K om itet wykonaW 
r /y  oraz dw ie sekcje.

W  sk ład  kom itetu  wykonawczego weszli 
pp. ks. proboszcz Józef Sobczyński, inż. Br. 
S 'raw iu sk i, Zofia B rudnicka, Eugenia Ma 
z.urówna, C ieśliński A leksander oraz przed 
sts wiciel robotników .

Do sekcji finansow ej wchodzą pp.: Mie 
czyslaw  Szenk, Ja n  M iodyński, R om an  Gą 
ste r, przedstaw iciele Tow arzystw  Saturn" 
i „Czeladź1 oraz robotnków .

W skład sekcji pomocy w chedzą pp. Jan  
Szczerba, W ik to ria  Zarzycka, Ja n in a  Krze 
m ińska, Leszczyńska, D ąbrow ska Jaw orków  

n a . przedstaw iciel robotników  oraz pięciu 
opiekunów  społecznych. Sekcje m ają praw o 
kooptacji.

K om itet i sekcje przystąpiły  już do pracy.

99s/i i^o
tesrcw iec, ul. 3>go Maja

le i .  61-901 62-735 Rodciemia 62-791.

B 01X  t ) K A M IŃ SK I (żn-tny humorysta) w swoim oryginalnym
repertuarze

KRYSTYN SKA  w tańcach ekscentrycznych 
W ANDA -WODDANSKA. w tańcach narodowych 
PO LARI w takiCach klasycznych

w ystępują od dnia 1 b. m- 
Od 16 sierpnia kompletna zm iana programu, ulubieniec P. T. Publi­
czności BRO N ISŁA W  P A S T E R  chętnie wykonywuje (zam awiam ) 
wszelkie utwory muzyczne w/g życzeń Gości K aw iarni „Savoy“ i 
gorąco zaprasza wszystkich na pożegnalne swoje wieczory sierpnio­
we do dnia 31 b. m. . ,
Na werandzie liczymy ceny dzienne do godz. 24-tej.

Zawodowa szkoła dokształcająca
powstanie w Zawierciu

W czoraj odbyło się posiedzenie Rady | 
M iejskiej w Zaw ierciu przed przystąpieniem  • 
do obrad, prezydent m iasta wręczył dyplc 
m y i sreb rne m edale, za d ługoletn ią p raJę: 
M arii C zarncta  dyplom  i m edal, n adany  mę 
ż:>wx śp. Józefowi Czarnocie, oraz pracow ni

Sześć miesięcy więzienia
za lżenie Państwa P olsk iego

Lokal b iu ra  Funduszu  P racy w Sosnow 
Cu był w idow nią przykrego zajścia, wywo 
lanego przez bezrobotnego

27-letni Józef Gocyta (Sosnowiec, uh  
W schodnia 35) od jakiegoś czasu ubiegał 
się bezskutecznie o pracę. O statnio, kiedy 
znowu oznajm iono  mu, iż nie m a jeszcze 
d ła niegc zajęcia . G oryla począł lżyć Pań- 
»:wo Polskie.

Zatrzym ano go i pociągnięto do odpo­
w iedzialności, w w yniku  czego G. odpo­
w iada ł w czoraj przed Sądem  Okręgowym 
w Sosnowcu.

Sąd w ym ierzył m u sześć miesięcy aresz 
tu l  m ając na uwadze stan psychiczny ska 
z ar, ego podefas pełnienia przez niego prze­
stępstw a, kaifę tę zaw iesił m u n a  2 lata.

Lc-m M iejskim . T. RozlorOw.i M. M azurkie 
wieżowi, B. K apitańskiem u, A. Chabłowej, 
W . Suskiem u, S. Surowcow i, J. Ogórkowi, 
T . F rym orgenow i, J. Pudlikcw ej J. Nowako 
wi i P. Bogdałowi.

W  zw iązku z w yjazdem  z Zaw iercia rad. 
inżyniera Dębskiego, Rada powzięła uchw a 
łę stw ierdzającą, że zasłużył on się dobrze 
m iastu , następn ie  R ada pow zięła uchwały 
w spraw ie zo rgan izow an ia  Zawodowej Szko 
ły dokształcającej.

Uchwalono także przepisy miejscowe, o 
zajęciu w czasie w ykonyw ania robót budo 
w lanych, w części u lic i dróg przyległych 
do budowy, w ybrała delegatów , na ogólno­
krajow y zjazd m iast w osobach: prezydenta 
m iasta  Zaw iercia Czesława Kowalskiego i 
ław ników : S tan is ław a  Kuca i Czesław a M i 
drCszka. W  końcu przy ję ła do w iadom ości 
k ilk a  decyzyj p. wojewody, w spraw ach ad 
m in is trac ji m iejskiej.

M / 1 T H B
S iła nasza jest niezłom na, tak  jak  nia- 

zlcm na jest wola obrony przed w rog iem .-- 
W szyscy s tanęli do szeregów, by ja k  kto 
może i p o tra fi pracow ać w dobie ciężkiej 
próby. Tworzące się kom itety  obywatelski* 
kom itety  pomocy żołnierzom  i  in, św iad­
czą o tym  najlep ie j.

G iono lokatorek  dom u Nr, 3 przy u li­
cy P iaskow ej podpisały sam orzutnie nastę­
pu jącą dek larację:

,.My niżej podpisane lo k a to rk i zamieś* 
kale  w dom u Nr. 3 przy u l, P iaskow ej w 
Sosnowcu zobow iązujem y się w m iarę sil 
i m ożności spełn iać obowiązek obyw atel­
ski w czasie wojny pizez udzielanie wszel 
ki ej pom ocy przy w ychow aniu m ałych 
dzieci m atek  nie będących w stan ie  sp ro ­
stać temu zadan iu  z pow odu choroby luh 
innych w ypadków .

F a k t len stan ie się n iew ątp liw ie przy­
k ładem  dla innych kobiet, k tó re  w opiec* 
nad  opuszczonym i nie pozostaną w tyle.

wim.
 oO o------

31 SIERPNIA 1914 ROKU.

Minęło 25 la l...
Legion W schodni po noclegu w R udkaca 

wym aszerował do Sam bora. W  drodze do 
głównej kolumtUy dołączały prow  mc jon."U 
iie oddziały Sokoła, D rużyn Bartoszowych, 
oraz niezm obilizowa.ni członkow .e Związku 
S lizeleckiego i Po lsk ich  Drużyn Strzelec 
K ic h .  W  rezultacie m im o stałego odpadania 
słabszych, niezdolnych do ponoszenia nie 
wygód i trudów  m arszu, Legion W schodni 
pow iększał się z dniem  każdym . Jednym  * 
nr>,i przykrzejszy cli dla ochotników  punktów  
była spraw a form uły  przysięgi, k tórą m iano  
złożyć n a  wzór austriack iego  pospolitego 
ruszenia, przy czym żądanie dodatkowego 
zdan ia  o służbie d la  Polski zostało przez Au 
siriaków  odrzuczone. Spraw a ta odpowied 
n io  w yzyskana przez ag ita to rów  pcłityc* 
u;,tli, k tórzy uw ażali, że jedynym  celem Di 
glonów jest u jaw nien ie prOaustriarkifej 
o re i i ta c j i  i n ie wierzyli, by mogły one sfc» 
n tw ić  czynnik sam odzielny, była dla nich 
v/ gruncie rzeczy pretekstem . Istotnym  mo 
tyw em  dążenia do z likw idow ania oddziała 
ty ły  sukcesy Rosji w b. G alicji Craz stan* 
w isko, jak ie  N arodow a D em okracja zajęła 
wobec Legionów i NKN, w Królestw ie. W 
rezultacie N arodow a D em okracja w Galicji 
po krótkiej w spółpracy w ram ach  NKN. 
nad tw orzeniem  polskich  s ił w ojskow ych, 
p cs tanow iła  się jak  najszybciej wycofać, 
w yzyskując jako  sposobność m ałe upraw 
n ien iia  ofiarow ane Legionom przez Austrię,

Tym czasem  w Kielcach postępow ały na 
pi7ód prace organizacyjne. P iechota otrzy 
m ała już daw niej swoje zasadnicze ram y or 
ganizacyjne, a  obecnie zorganizow ał się 
szw adron kaw alerii pod kom endą W łady 
sław a Beliuy — Prażm ow skiego. Zacząt­
k iem  szw adronu była słynna ..siódem ka' — 
pierw szy pa tro l strzelecki, wysłany 2.9 przez 
P iłsudskiego do K rólestw a. Przydzielona, ją 
ko oddział konny  do kom pan’i kadrow ej, » 
każdym  dnieni w zrastała liczebnie przez m» 
pb w Marcelego Sniadow skiego. Całość i>« 
dzielona została  na dwa plutony. D nia 2ti.B 
nu  rozkaz P iłsudsk iego  do K rakow a wyru 
szył Zbigniew D unin  — W ąsowicz, otrzy 
■nowszy zadanie o rgan izaw an ia tam  dm 
szych oddziałów  kaw ale r ii. Zorganizow a 
ny przez niego 2-gi szwadron odszedł w-rak 
z II B rygadą de K arpat, W  dniu 27.8 do 
szw adronu Beliny w cielona została część 
oddziału kaw alerii, organizow anego w Ję 
drzejow ie. O statecznie o rgan izac ja  szwa 
dronu  przedstaw ia ła  się n astępu jąco : Ko 
rnendant: W ł. B elina —  P rażm ow ski, za 
stępca M arceli S niadow ski, ad iu tan t Staiń 
sław' Grzmot —  Skotnicki, kom endanci pl* 
tonów: Janusz Głuchowski, M arian Z arus 
ki, Jerzy Sosnowski, Gustaw Orlicz - -  Dr* 
s /e r , k tóry  zbiegł z w ojska rosyjskiego i p* 
łączył się ze strzelcam i.

 oOo------

O fiara  l e k a r z a
SOSNOW I EC KIEGO.

Jeden z lekarzy sosnowieckich na 
desłał pod adresem OPL. w Sosno%T" 
cu cenną ofiarę w postaci kompletu 
instrum entów  lekarskich-

Godny naśladow ania ten czyn oby 
watelski znajdzie niewątpliwie wielo 
naśladowców wśród pp. lekarzy.
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OBWIESZCZENIE
o obowiązku osobistych świadczeń wojennych
N a zasadzie postanow ień  a rt. 1-go ust. i. 

Rozporządzenia P rezyden ta RzeczypOspoli 
(ej z dn ia  24 październ ika 1934 r. o osobi 
złych św iadczeniach w ojennych (Dz. URP. 
e r .  95, poz. 858) oraz par. 2-go rozporządzę 
n?a M inistrów : Spraw  W ojskow ych, Spraw  
W ew nętrznych, Opieki Społecznej oraz Ko! 
n ic tw a i R eform  Rolnych z d n ia  27 stycz 
ń ia  1936 r. (Dz. URP. n r. 152) podaję do 
pow szechnej w iadom ości o pow stan iu , w» 
l>e c zarządzenia m obilizacji, z mocy sam e 
go praw a, z dniem  dzisiejszym , obowiązku 
osobistych  świadczeń w ojennych:

1) Obowiązek ^osobistych św iadczeń w- 
jennych polega n a  w ykonyw aniu na rzecz 
Państw a, za w ynagrodzeniem , robót i  usług 
bezpośrednio lub pośrednio potrzebnych do 
onrCny P aństw a.

2) Do osobistych św iadczeń w ojennych 
obow iązani są  wszyscy mieszkańcy Państw a 
Polskiego obojga płci, w w ieku od rkończo  
aych la t 17 do ukończenia lat 60.

3) Pow ołanie do w ykonania osob istych  
świadczeń w ojennych następow ać będzie w 
/m in ie  pisem nego lub w w yjątkow ych wy 
padkacli ustnego, nakazu  w łaści­
wej dla m iejsca zam ieszkania p c w n t-  
iowej władzy ad m in is tra c ji ogólnej lub za 
rządnu gm iny.

4) Osoby pow ołane do św iadczeń osobi 
jtycli, m a ją  na żądanie w ładzy powołującej 
itaw ić się do w ykonania św iadczenia z p )  
siadanym i w ch w ili pow oałnia w łasnym i 
narzędziam i pracy , należącym i do n ich  śród 
kam i przewozowym i, o raz inw entarzem  po 
ciągowym, niezbędnym  dla obsługi d o s ta r 
zzonych przez n ie środków przewozowych.

5) Osoby uchy lające  się od obow iązku 
Osobistych świadczeń w ojennych będą k ara  
nc w drodze adm in istracy jne j aresztem  dc- 
3 miesięcy lub  grzyw ną do 3000 złotych, al 
bo obu tym i k aram i łącznie.

6. P ow ołan i do św iadczeń osobistych oho

w iązani są w czasie spe łn ien ia  tego cbo 
w iązku do posłuchu rozkazom  i  poleceniom 
przełożonych, w zakresie w ykonyw ania ro 
bó t i  usług objętych .bCwiązkiem św iadczę 
n ia .

W  razie naruszen ia tego obowiązku, w yko 
nyw ujący św iadczenia osobiste na rzecz 
władz w ojskow ych będzLe k aran y  w myśi 
wojskowych przepisów  dyscyp linarnych , 
w ykonyw ujący je n a  rzecz innych  władz rzą 
d-cwjch, sam orządow ych, bądź też państw o 
wycli, sam orządow ych lub pryw atnych  m - 
sty tucyj. organizacyj, p rzedsiębiorstw  albo

Do sklepu Spółdzielni Spożywców przy 
ul. Suchej 24 w Sosnowcu dokonano n ie ­
zwykle zuchw ałego w łam ania.

W  porze obiadow ej, w czasie nieobecno 
śri pracow ników  spółdzielń’-, zak rad ł s i l  
do sklepu złodziej i  zabrał artykułów  spo­
żywczych i  wyrobów tytoniow ych na kw o 
tę 500 złotych.

gospodarstw  w iejskich  —  ulegnie, w drodze 
ad m in is tracy jn e j k arze  aresztu do 2 tygo­
dni lub  grzywny do 300 złetych, albo  o tu  
ly m karom  łącznie. Jeżeli w skutek niew yko 
naziia rozkazu lub polecenia w ynikła szkoda 
lub niebezpieczeństw o znacznej szkody, 
spraw ca podlegać będzie karze aresztu  do 1 
m iesiąca lub grzywny do 1000 złotych, albo 
obu tym  karom  łącznie.

Sosnowiec.

STAROSTA 
Pieczęć urzędow a zastępuje podpis S tarosty

W łam yw acza zdradziły  pozostaw ione od 
ciski palców  n a  kon tuarze. O kazał s-ę n:ui 
17-letni Tadeusz M akuła (Sosnowiec. Ko- 
bcw icza 21), k tóry  odpow iadał w czoraj 
p n e d  Sądem Okręgowym w Sosnowcu.

Ze względu na m iody wiek oskarżone­
go złoczyńcy, sąd  postanow ił um ieścić go 
w zakładzie popraw czym .

Tydzień strażacki
W  ZĄBKOWICACH.

W ub. p ią tek  o godz. 6 wieczorem w sali 
rem iąy strai-,rV i^j g,r -> B rńr"~-h iirV (-jTii1tg|f
zesa B. Sobczyka odbyło się zebranie orga 
ruzacyjne tygodnia straży  ogniowej w Ząb 
kowicach.

Na przewodniczącego kom itetu  w y b ru y  
został p. R ajczykow ski. U tworzono sekcjo? 
propagandow ą, finansow ą, techniczną, po­
chodową i fantow ą.

Do kom itetu  w ybran i zostali: W . W e 
reszko, J. L enarcik, J. Błaszczykówna. L  
Nowakowski, K. P iętka , St. Skorek, A. Krzjr 
kaw ski i A. K ieroński.

W  sobotę 9 w rześn ia o godz. 7 wieczo 
rem capstrzyk, pochód przez ulice osady z# 
sprzętam i, tabo ram i s traży .

W  niedzielę o godz 8 rano  zb iórka orgs 
n izacyj i społec?eństwa przed rem izą, po 
chód do kościoła.

Po nabożeństw ie pow rót do rem izy, wy 
v  ęp chóralny miejscowego chóru  ped  kie­
runkiem  p. J. L enarcika, p rzem ów ienia ok? 
litznościow e i  ćwiczenia i  pokazy straży 
ogniowej. N a zakończenie zabaw a strażacka 
w salt rem izy.

 )0 < —

Owoce dojrzewają
Jesteśm y w okresie do jrzew ania  owo­

ców. Czas więc pomyśleć o przygotow aniu 
z n ich  m a ry n a t i konserw  na zimę. Jak  
w iadom o najlepej konserw uje kom poty  i 
in n e  m arynaty  dobry-, nie psujący się o:e> 
(V et tak i przyrządza się najekonom icznlej 
z t;0 procentow ej esencji octowej Zakła 
dów Chemicznych Grodzisk S. A. ze zna­
kiem Rak n a  buteleczce. Ocet taki, je s t - -  
ja k  te  o fic ja ln ie  orzekły W ładze — nie­
szkodliwy dla zdrow ia, nadto  jednak  jest 
ta n i, bezbakteryjny, czysty i m eżna go z 
ła tw ością przyrządzić w mocy, ja k a  jest 
najodpow iedniejsza do m arynow anego pro 
duktu . S tosując ocet z esencji octowej ze 
z . 'a k  em Rak na buteleczce zapewnim y so­
bie m ary n a ty  trw ałe, o wyglądzie świeżym 
i  ponętnym .

H e s ^ i i r c f C / a - H o n c i f i g
„f» /ł t >1 I S SB E  SB A  /%l S  E “

teł. 614-72 SOSNOWIEC, UL. SADOW.4 8 tel. 627-81

I f i e c z o r g  sBearp»śi€*ww&
najpiękniejszego miesiąca polskiego lata można spędzić beztrosko 

w naszym ogrodzie.
Najlepszy wypoczynek po pracy i znoju dnia codziennego. 
Przygrywa doskonały — pełen humoru i werwy — zespół 

J. Wisławskiego.
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.

Zuchwale włamanie da Spółdzielni
Włamywacza zdradziły odciski palców

MARYNAT I KONSERW ZAPEWNIA ZDROWY. TRWAŁY, CZYSTY, 

^BEZBAKTERYJNY OCET Z E S E N C JI  OCTOWEJ 8 0 %  WYROBU,

ZA K Ł  C H £ M .

o R A K ’ NA BUTELECZCE

#1/1010
iu  AM OGÓLNOPOLSKI

.-----------   .li s ie rpn ia
6,30 Kiedy ranne w stają zorze. 6,35 Girn 

aa styk a 6.50 Muzyka z płyt. 7-00 DzieniOk 
poranny 7.15 Muzyka z płyt 7.45 Koncert
ork iestry  8.30 Przerwa 11.57 Sygn a l czasu 
12,03 A udycja po łudu iow a 13.00 Przerw a 
1145 P ogadanka 15.00 M uzyka popu la rna
15.45 W iadom ości gospodarcze 16.00 Dzień 
a ik  popołudniow y 16.10 Pogadanka ak tua l  
ca 16.20 Recital śpiewaczy 16-45 Świadko 
w 'e daw nej chwały  17.00 Muzyka z płyt
17.45 Skrzynka techniczna 18.00 P łyty  19.00 
poagdanka 19.20 K oncert rozryw kow y 20.15 
R ererw a 20.25 Audycja d la  wsi 20.40 Dzień 
nJk w ieczorny 21.00 M iniatury  skrzypcowe 
21.30 Lanm  w obozie m ontaż słuch, o poi 
skim  życiu oboz0wym 22.00 R ecital śpie 
waczy 22.30 Koncert Ork. 23.0o D ziennik 
w hezorny  23-05 W iadom ości t ;  '-zyku me 
m tcckim  23.15 K oncert m uzyki Kameralnej.

KATOWICE.

Czwartek 31 s ie rp n ia
5.00 pieśń poranna płyty 5.03 Dzień do 

bry 6.30 Program  na dziś 13.45 W iadom oi
ci bieżące 13.55 K oncerł życzeń 17.00 Muzy 
kn do tańca 17.45 K w adrans pcelyeki 2000 
iYźadcmości w języku słow ackim  20.25 Re 
zerwa. 20.35 W iadom ości ' portow e 2305 
.W iadomości w języku n ien  i " ’kim  2315 Za 
kończeń e program u.

KATOWICE

Piątek l w rześnia
5.00 P ieśń  po ran n a  5.03 Dizeń dobry 630 

p io g ra in  na dziś 13.45 W iadom ości bieżąc* 
(3.50 M uzyka polska 14.15 P o g ad an k a  17.00 
p o rad n ik  sportow y 17.10 Koncert popular 
uy 20.00 W iadom ości w języku niem ieckim  
20.35 W iadom ości sportow e 23.05 W iado  
ińcfci w języku n iem ieckim  23.15 Zakończę 
nie program u.

Wiadomości bieżące
Czwartek

Sierpień

Dziś: NMP Rajmunda 
Jutro: B nniaław a 
Wschód słońca: 4,00 
Zachód słońca 19,30

Dyżury ap tek w Sosnowcu
Dzis dyżury nocne pełnią następująca 

ap tek i:
W. W asilew skiego, ul. Modrzejowąka 10 
j .  Garbaezew skicgo, ul. Sienkiewicza 9 
W. Zielezińskiego, ul. Oria 28.
L. Turskiego, ul. 3 go Maja 18 
C. Truszkowski, u!. P iłsu d sk ie g o  46

jU j-------

Bezpłatne szczepienie
PRZEC1WCHOROBOWE W  SOSNOWCU.

W obec m ożliwości szerzenia się chorób 
zakaźnych  przewodu pokarm ow ego (*yfus 
biz uszny, czerw onka itp .) Zarząd M iejski 
w Sosnowcu przystępuje do m asow ych sze*e 
pień ochronnych przeciw  tym  chorobom .

Szczepienia te  odbyw ają się bezpłatnie 
w M iejskim  Ośrodku Zdrow ia przy ul. Tea 
tra lne j nr. 4 codziennie od godz. 9 do 12. 

 )0(-----

Zgłaszajcie się na ochotników 
de służby OPL w Sosnowcu

M iejska kom enda OPL. w Sosnowcu 
zw raca się dc- m ieszkańców  m iasta , nie 
objętych m obilizacją pow szechną a pragną 
ty c h  w tym  przełom owym  d la Ojczyzny 
m om encie stanąć w Jej służbie, by bez­
zwłocznie re jestrow ali się  w kom endzie 
OPL. i  obejm ow ali ochotnie te  odcinki 
1,-iore kom enda natychm iast im  przydzieli. 

O chotników  w pierw szym  rzędzie keb ie

przy jm uje się już odly do służb OPL 
16 tu  lat.

Komenda OPL. m iasta  czynna jest co 
dziennie w Ratuszu, pokój Nr. 8 w godzi 
nach od 8 do 15 i  od 17 do 20

Sygnatura II Ukł. 1/39.

O G Ł O SZ E N IE
Sąd Okręgowy w- Sosnowcu, W ydział 1 

Handlowy na posiedzeniu n ie jaw n y m  w 
dn iu  22 s ie rp n ia  1939 roku  postanowi!
postępow anie układow-e w sp raw ie  Icel 
M ajer Ginsberg w Będzinie umorzyć.

J a d ł
a potem ulatniał

Stałym  byw alcem  podm iejskich res tju - 
racy j był p. W ładysław  B rejdak (Sosno­
wiec, R udna 15). N iew ątpliw ie byłby on 
cennym  klien tem , gdyby płacił. NieMety 
tego zw yczaju n ie m ia ł. Po spożyciu ulu­
bionych potraw , odpow iednio zak rap ia­
nych p. B. w ychodził po ..angielsku

O statnio  notoryczny darm ozjazd zaszedł 
do „B aru Tyskiego* przy ul. 1 M aja 14 w

i  p i ł
się „po angielsku*

Sosnowcu. Gdy u tartym  zwyczajem  cliciat 
Opuścić lokal, sprzeciw ił się tem u gospo­
darz. B rejdak  oburzył się n iesłychanie, 
przew rócił stó ł i  w ypraw ił straszną a w •• n 
turę, z czego tłum aczył się w czoraj przed 
Sądem Okręgowym w Sosnowcu.

posiedzi za szalb ierstw o  m iesiąc w a  
reszcie.

Jestem oficerem, a nie gangsterem
rozkazu j cofnięcia wypowiedzianej 
,,obełgi‘‘ po<J adresem opryszków z 
Gestapo.

Po wyjściu oficerów, zdając sobie 
sprawę z konsekwencyj swego kroku, 
geperał wy jął rewolwer i popełnił su 
mobójstwo.

...odpowiedział generał niemiecki, 
v. Gawantka. którego Himmler za 
żądał wyslapia kompanii karabinów 
maszynowych w celu wystrzelania 
zbuntowanych robotników czeskich 
Gen. V. Gawantka dowodził X-tą dy 
wizją stacjonowaną w Pradze.

Odpowiedź generała przesądziła o 
jego losie. Napróżno dwaj wyżsi ofice 
rowie przysłani z polecenia Gegtapo u 
siłowali przekonać generała o konieez 
ilości i ,,honorow0ści<£ podobnego czy 
nu. Odróżniając widać funkcje opry 
chów Himmlera i prow okatorów od 
obowiązków oficera. v. Gawantka od­
mówił stanowczo wydania odnośnego

cĄfctu ic z ijz ti .
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Autem Konsula Rzeszy chciał główny sprawca uciec do Niemiec

WARSZAWA, 30. 8. PAT. W dniu 
24 sierpnia 1939 r. Przekroczył granj- 
fę polsko-niemiecką kolo Katowic u- 
Jając się do Niemiec, niejaki Thien 
Hans, znany naszej policji granicznej 
jako obywatel polski, który przy przyj 
?ciu granicznym legitymował się pa- 
*zportem niemieckim.

Ponieważ Thien oddawna już był 
podejrzany o działalność szpiegowską 
•ostał zatrzymany pr zez P o lic ję  gcani 
ęzną dla wyjaśnienia formalności pa 
nzportpWej.

Thien jechał samochodem konsula 
Rzeszy niemieckiej w Katowicach, w 
jego towarzystwie oraz jednej z urzęd 
piezek tog0 konsulatu.

Thien zeznał, że jest członkiem or 
ganizacjj dywersyjnej, pozostającej 
aa usługach wywiadu niemieckie. By 
|a  ona podana kierownictwu niejakie­
go Nehringa, oficera S. S., pozostają 
rcgo stale wt Bytomiu. Czynnymi 
-♦złonkami organizacji byli Herbert 
Frenzel, Niemiec, obywatel polski, 
/złonek SS. zam. w Biełgku Heinz

Brandel z Deudeł z Deutsche Nachrieh 
ten Buero w Katowicach or az inni.

Organizacja ta otrzymała dla do 
konania aktów dywersyjnych 5 waliz, 
z których każda zawierała p0 4 bom 
by zegarowe. Użycie tych bomb miało 
nastąpić na sygnał nadany przez wro 
oławskie radio w ustalonej formie. 
Po zdemaskowaniu ca lej organizacji, 
wykryto skład waliz z bombami, któ 
rych znaleziono 4, pięta wybuchła w 
domu Niemca Pollacka w Bielsku, o 
czym już prasa donosiła.

Inną organizację dywersyjną zde­
maskowano w poznańskim, składała 
się ona z kilkunastu osób, Niemców z 
pochodzenia. W ykryty skład broni po 
siada 5 r. k- m., oraz 15 rewolwerów, 
93 paczki nabojów, dużą ilość magazy 
nów do r . k- m., bomby, ekr ażyt oraz 
radj o, które było zakopane w ziemi.

Trzecia wreszcie ze zdemaskowa 
nycli w tych dniach vmnd dywersyj 
nY ch była wykryta pod Łodzią. W 
skład jej wchodziło kilkanaście osób. 
W ykryty skład broni zawierał więc

materiału wybuchowego w paczkach, 
jako kongeywy mięsne i owocowe, pi 
stplety systemu waiter, praż odbiorni 
ki radiowe, które miały służyć do o

\
tr,Tvmania hasła z Berlina dla rozpo 
częcia akcji dywersyjnej. Wszyscy 
członkowie zlikwidowanej organizacji 
są Niemcami z pochodzenia, częścio 
w o obywatelami polskimi, częściowe 
niemieckimi. W związku z likwidacją 
tej szajki opieczętowano Bank Ni® 
mieckiego Z"'iązku Spółek Zarobko 
wych w Łodzi w którym znaleziono 
skład materiałów wybuchowych.

Wybuch niemieckiego pociągu z amunicją
w Wyatruciu

(PAT). W poniedziałek około go­
dziny ti-terj na bocznicy kolejowej w 
Wystruciu W pobliżu g r a n i c y  .litew­
skiej nastąpi! wielki wybuch. Na bo 
cznicy tej od ubiegłej środy stal po 
ciąg ze sprzętem artyleryjskim, przy 
ezem trzy wagony zawierały pociski 
do działek przeciwczołgowych. Pociąg 
strzeżony był przez posterunki woj­
skowe. Z nieuo.tJonych dotychczas 
przyczyn nastąpiła straszliwa detona 
cja, po niej zaś druga i trzecia w paru 
sekundowych odstępach.

Wszystkie trzy wagony z amuni 
cją wyleciały w powietrze.

Jednocześnie uległy całkowitemu, 
zniszczeniu wagony sąsiednie, a  takż* 
częściowo uszkodzony został budynek 
kolejowej straży pożarnej. Na dworcu 
oraz w okolicy wyleciały wszystkie 
szyby. J

Władze trzym ają fakt wybuchu w 
ścisłej tajemnicy twierdząc, że detona. 
cja nastąpiła wskutek kruszenia dyna 
mitem starego budynku stacyjnego. 
Cały teren wybuchu otoczony jest 
silną strażą wojskową i funkcjonOriu 
gzami S. S.

Wedle nieprawdziwych pogłosek 
1 w czasie wybuchu zginęło 5 żołnierzy
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G rupa policjantów  i urzędników i ,40 ki nu saria tu  p. 
iiicue

p. kopujca dęty przeciw K>ł

1

[ -

r
iP / iM U  w \ I H  1

s z / t r z ł / w / i ) )
F 'o w i e 6 ć

L
■2)
• h h -lam za nią wołając na pomoc, 

•t: ‘ ociekała z taką szybkością, że oba- 
.viaiam się,żeby nie upadła i nie zra 
nilu siebie i biednej dziewczyny- Dwie. 
dozorczynie przybiegły na mój krzyk 
i zaczęły ją ścigać razem ze mną. Wten 
czas widząc, że ją  doganiamy zaczęła 
• olać z kolei, Ludwiko! Ludwiko! Jest 
to zapewne imię pani de Larin, albo­
wiem ta ukazała się natychmiast i sta­
nęła bez wahania pomiędzy nami i 
swoją towarzyszką; zatrzymała nas 
w chwili kiedy Henrieta wycieńczona, 
trzymała żebraczkę przyciśniętą do 
swojego łona, utkwiwszy w nas b}y- 
szcząces pojrzenie.

  Dlaczego gonicie za Henrietat
-  rzekła do nadezorezyń — wiecie o 
lvm dobrze, że ona nie jest obłąkana.

A ponieważ te kobiety zdawało się, 
ie się nie chciały zatrzymać słysząc te 
wvrazy wymówione z wszelkimi pozo­

rami przytomności umysłu, zwróciła 
ciła się z żywością ku mnie wołając:

— Oh pani, nie dozwalaj krzywdzić 
Henriety.

— Ależ ja nie chcę, żeby ją krzyw 
dzono — rzekłam do niej — chcę, aże­
by mi oddała to dziecię.

Po raz pierwszy pani de Carin 
zwróciła się do Henriety i spostrzegła, 
że trzyma młodą dziewczynę w swoich 
objęciach, zbliżyła się do swo^-j przy­
jaciółki, która chwyciwszy kamień, 
zagroziła mnie i pani de Carin wo 
łając:

— Feliksie! Feliksie! Jak  się zbli­
żysz, zabiję cię!

Pani de Carin usłyszawszy te w y­
razy, wydała kizyk.

— O! to niepodobna — rzekła — 
Henrieto! Henrieto! — dodała zbliża­
jąc się d<|s niej — czy mnie nie pozna­
jesz, to ja, to Ludwika, przyjaciółka 
twoja.

^dawało się, że ton glos uspakaja 
na chwilę nieszczęśliwą, gdyż znów 
zaczęła z mniejszym gniewem.

— Odejdź Hortensjo, odejdź! Ly 
także, ty mnie opuściłaś, oddałaś mnie 
w moc twojego brata, ty mu dopo­
mogłaś porwać dziecię moje.

Pani de Carin patrzała " mą, a 
na twarzy jej malował się przestrach 
niepodobny do opisania. Chciałam się 
przybliżyć z kolei. Henrieta odwróciła 
się ku mnie i rzekła do mnie z dziką 
energią. .

— Czego żąda pani! Czego żądasz 
ode mnie, matko moja? Zamknęłaś 
mnie i przeklęłaś, przyjęłam przekleń­
stwo twoje, zostawcie mię w więzieniu, 
dobrze mi tu, jestem z moim dziecię­
ciem, nie chcę już wyj: ~ niego.

Kiedy mówiła w ten sposób, pani 
de Carin spoglądała na mnie z wzra­
stającym przerażeniem; porwał ją 
dreszcz nerwowy, twarz jej przybie­
rała zkolei wyraz obłąkania, wtenczas 
podnosząc rękę do czoła zawołała ze 
strasznym łkaniem:

  Oh! oh! 0 I1 ! Udało im się, mój
Boże, ona jest obłąkaną i ja... i ja...

W yjąknęła kilkakrotnie te wyrazy 
i padła zemdlona przy mnie. Henrieta 
na nią spojrzała. Henrieta, która * 
dniu poprzedza jącym,zdawało się- że

ją tak kocha spojrzała obojętnie na 
to, że ta wije się na ziemi w strasz­
nych konwulsjach.

Inne kobiety, które przyKtgły kie­
dy się to działo wyniosły panią dc 
Carin, potem chciały wyrwać małą 
żebraczkę z objęć szalonej, ale dziew­
czyna zwracając się do mnie zaczęła 
wołać:

—• Pani, pani, ratuj mnie; to matką 
moja, poznałam ją.

Byłam jakby nieprzytomna. Nm 
wiedziałam co powiedzieć. Jednak nie 
zważano ani na prośby dziewczyny, 
ani na wściekłość jej matki. Na szczę­
ście lekarz nadbiegł w tej chwili i roz 
kazał, żeby je pozostawiono razem, 
potem powiedział do Henriety, że p > 
zostawia jej dziecię i sam odprowadził 
ją do jej celi. Powiedziałam mu <lbj 
czego zajmuję się tą dziewczyną i 
prosiłam go, żeby' chciał mnie zawia­
domić co się dziać będzie między nią 
i obłąkaną.

— Pani — odpowiedział mi — byc 
może, że teraz odkryję tajemnicę, któ- 
rą śledzę od lat kilku i chciałbym mieć 
takiego jak  pani świadka tego co się. 
stanc ■

d c n.

Na zdjęciu .Marszałek Senatu M iedzuiśki (pici wszy z lewej) i M arszalek Sejmu prof. 
Makowski podczas kopan ia  dołów przeciw  lotniczych przed gm achem  Sejmu.
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— Hanka! Czyżby i ona wiedziała, 
że Stach ma dzisiaj wyjść? — zasta­
nowiła się na chwilę i twarz jej się 
skurczyła w jakimś grymasie niezado 
wolenia. Pozornie, przynajmniej do­
tychczas Tuska nigdy nie patrzyła na 
szczęśliwszą od niej Hankę okiem za­
zdrosnym. Nie starała się, jak się to 
powszechnie mówi. odbijać Stacha 
przyjaciółce. Nie, kokietowała wpraw­
dzie Biernackiego w dawniejszych cza­
sach, ale nigdy nie wyróżniała go wię­
cej, niż innych młodych i przystojnych 
ludzi, zatrudnionych w przedsiębior­
stwie jej ojca. Lecz i to nawet staremu 
Kortowi nie podobało się. Parokrotnie 
wprawdzie bardzo oględnie i w formie 
grzecznej zrobił jej uwagę, aby zbyt­
nio nie fory to wała Biernackiego, gdyż 
aie jest to w podobnych wypadkach 
przyjęte. A gdy zdziwiła się z tego 
powodu, ojciec raz powiedział:

— Rozpiętość w socjalnym położe­

niu między tobą, a tym tam — Bier­
nackim jest tak wielka, że nie może 
być mowy o jakimkolwiek zbliżeniu 
między wami. Dlatego życzę sobie,
abyś się okazała całkowicie obojętna 
dla tego człowieka.

Tuśka przyjęła wtedy tę uwagę 
najzupełniej spokojnie i w pewnych 
wypadkach przyznawała nawet ojcu 
słuszność, ale później zaczęła sama z 
siebie inaczej na to wszystko patrzeć. 
Biernacki, jeżeli materialnie nie był 
partią dła niej, to był nią w każdym 
razie, jeśli o jego zewnętrzne i wa- 
wnętrze walory chodziło. Był to bo­
wiem mężczyzna niebywałej urody 
męskiej i prawego charakteru. Te ce­
chy równoważyły brak dóbr material­
nych, które wprawdzie są pomocne w 
szczęściu, ale szczęścia samego stwp 
rzyć nie potrafią. Pragnęła więc od 
pewnego czasu zbliżyć się do niego, 
pozyskać sobie jego przyjaźń choćby 
na początek, a później może by przy­

szło i do zwierzeń bliższych i serdecz­
niejszych. Niestety- w drogę najnie- 
spodziewaniej weszła jej Hanka. Z 
natury dobra i szlachetna i zupełnie 
pod tym względem do swego ojca nie 
podobna. Natalia nie i*ozpaczaja, cho­
ciaż, po prawdzie, bolało ją to bardzo. 
Poprzestała więc na dotychczasowym 
stosunku, łudząc się jedynie chwilami., 
że wszystko może się jeszcze zmienić 
radykalnie na jej stronę; Jak dotąd 
jednak, czekała daremnie. Poezja na­
wet w swych staraniach tak daleko, 
że złożyła kaucję za Biernackiego, gdy 
oto w t chwili, gdy się spodziewają, że 
tylko ona jedna wie o tym, iż Stach 
w dniu dzisiejszym opuści więzienie 
— zjawia się Hanka.

Krzywicka poznała ją również z 
daleka i przyśpieszyła na jej widok 
kroku.

—- Dzień dobry, czy pani czeka na 
niego? — powiedziała Hanka, nie wy­
mieniając nazwiska Stacha.

— Tak, dowiedziałam się właśnie 
dzisiaj, że pan Biernacki opuszcza 
więzienie i dlatego przybyłam, by osło­
dzić mu pierwsze chwile wolności.

— Jaka, pani dobra... Staszek na 
pewno ucieszy <Ję bardzo,gdy nas obie 
tu zobaczy. Żawsze miał dla pani 
wiele sentymentu i szacunku. Ale —

ciekawa jestem, kim jest ten dobro­
czyńca, który złożył za jego wolność 
wykup?

— Nie mam pojęcia. Dowiedziałam 
się, że złożono kaucję, ale kto to uczy­
nił, nie zdołałam się dowiedzieć.

— Musiał to być jakiś bardzo szla­
chetny i miłosierny człowiek.

— Zapewne.
Obie kobiety stały teraz nawrprost 

bramy więziennej z oczami utkwiony­
mi w furtę. Ta jednak nie otwierała 
się dość długo. Ale w końcu zadźwię­
czały klucze strażnika, furta się uchy­
liła nieco i w jej otworze ukazał się 
Biernacki. Serca obu kobiet zadrżały 
mocno, lecz żadna z tym się nie zdra­
dziła. Tymczasem Stach stanął przy 
bramie więziennej i zaczął ciekawie 
rozglądać się dokoła. Dzień był sło­
neczny i mroźny. Wiatr dość ostry nu­
cił swoje głośne dzisiaj serenady w 
drutach telegraficznych. Zdawało się, 
jak gdyby w' pierwszej chwili czło 
wiek ten nie chciał uwierzyć, że jesl 
wolny, naprawdę wolny i dlatego stoi 
na jednym miejscu, nic wiedząc, ■ to 
ma uczynić: czy iść gdziekolwiek da­
lej, czy też zawrócić i burzyć się d« 
bramy.

d. c. n.
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o obowiązku rzeczowych świadczeń wojennych
I\a  zasadzie postanow ień a r t .  3 U stawy z 

d n ia  30 m arca  1939 r .  o pow szechnym  oho 
w iązku św iadczeń rzeczowych (Hz. URF. 
iii . 30 poz. 200) oraz rozporządzeń:* M ini 
sirów : Spraw . W ojskowych, Spraw  W ew aę 
trznych, S karbu, Przem yślu i  H andlu, Rcl 
u h  tw a i Reform  R olnych o raz Kom unika 
cji podaję do pow szechnej w iadom ości o 
p o w stan iu  wobec zarządzenia- m obilizacji 
powszechnej, z mocy samego praw a, z 
dn em dzisiejszym , cbow iązku rzeczowych 
św iadczeń w ojennych.

1 Obowiązek rzeczowych świadczeń wo 
jennycli polega: >

a) n a  odstąp ien iu  za w ynagrodzeniem  na 
rzecz Pańszw a p raw a własności, użytkowa 
ula , używ ania i innych p raw  odnoszących 
się do ruchom ości lub n ieruchom ości, lub 
ograniczeniu  tych  praw ;

b> na o d dan iu  za w ynagrodzeniem  na 
", 7 P aństw a nieruchom ości do użytku 

'o  swobodnego rozporządzenia; 
m podporząkos '*>;u  osób fizycznych' 

praw nych  żądaniom  \."'^'lzy w- zakresie
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W. UŁosm/StetrtciGM 
Apel do mieszkanek Zswiercia
O W ZIĘCIE UDZIAŁU PRZY KOPANIU 

ROW ÓW .

O rganizacja PW K. Pogotowie Społeczne 
w Zaw ierciu wzywa wszystkie kobiety do 
spe łn ien ia  obow iązku obyw atelskiego pizy 
kopaniu  rowów  przeciw lotniczych, by sta- 
w iaiy  się z w łasnym i narzędziam i w Ko 
m endzie PW K . w sta ro s tw ie  pokój nr. 67. 
Zgłaszać się codziennie w godzinach od 9 
rano  dc 13 i od 16 do 18 wieczorem . W  pra 
cv lej n iie  może zabraknąć ani jednej kobie 
t v

ptw negc określonego w ykonyw ania przez te : 
osoby ich praw  m ajątkow ych lub korzysta 
n ia i przez nie z tych praw .

2) Obowiązek św iadczeń rzeczowych oraz 
obowiązek przysposobienia <ł Olych św ild  
czeń rzeczowych ciąży na w łaścicielach, po 
s:a  daczach lub dzierży cięta ch przedm iotów

świadczeń, bądź też na ich praw nych  zastęp  
o c h  albo przedstaw icie lach .

3/ W przypadku n iew ykonania obowiąz 
ku świadczeń jrzcczo.wych Jjub prżysnńsohte 
n 'a  do tych ś&iadcżeó w czasie i w sposób 
n ak azan y  przez władzę, w ykonanie n as tąp i 
w razie potrzeby przy’ użyciu środków grzjr

m usowych.
4) Pow ołanie do w ykonania rzeczowych 

*św:adczeń w ojennych następować będzie w 
to m c e  pisem nego nakazu  właściwej p ’, wir 
hiwej w tadzy adm in istracji ogólnej.

5j Osoby .uchylające się  Od spełnień.r 
obow iązku rzeczowych św iadczeń wojen 
u y th , będą k ara n e  w myśl obowiązującymi

przepisów. ......
Sosnowiec.

STAROSTA 
Pieczęć urzędow a zastępuje podpis Slarosly

Rewizje na
W

aresztowanie 19 pasażerów
LONDYN, 30. 8. N ajw iększą sensacją 

dzisiejszej p rasy  am erykańsk ie j obok donie 
sień z Europy, je s t niespodziew ana rew izja 
na w ielkim  niem ieckim  m otorow cu ..Bre­
m en1. stojącym  w porcie now ojorskim .

„ B re m e n 1 zaw inął do Nowego Jo rku  w 
poniedziałek, przywożąc 1600 pasażerów . 
K apitan o trzym ał z Niemiec polecenie, by 
n a ty c h m ia s t  p o d n ó s l kotw icę i  odpłynął 
do H am burga.

IV cs ła tn ie j chw ili, k iedy sta tek  m ia ł 
odpłynąć na pokład przybyli am erykańscy

ceiricy , przedkładając kap itanow i polecenie, 
departam en tu  skarbu, nakazujące p rzep ro ­
w adzenie rew izji na sta tku . Odjazd ..Bre-

opóźniony został przez to o dw a dni.. „^ ignuec, jednak  w Nowym Jorku  n e wy
  n w i n o v t i l r r . l l  , U  /. .U  « .. .. t .. .1 „111 rkknnTIl A r, r o c) 11 '• 111 •U rzędnicy am erykańscy przeszukali do­

k ładn i eeały s ta tek . Powodem  rew izji było 
poszukiw anie przem ycanej brc-ni i  ujęcie 
znajdu jących  się n a  pokładzie szpiegów.

W ładze am erykańskie oświadczyły kapi 
tanow i „B rem en1, że podobne rew izje od by 
w ają się na w szystkich s ta tkach , odpływ a 
iacych do E uropy. Na francusk ie j „Norm an

PAPA DACHOWA SM0H0WA PIASKOWA

#

R O B E R T  S T R E I T
Zakłady P rzem ysło w s-H an d lm  Haieriałdw Bud ątarlanycti

Biuro i magazyn: K a t O w l O D ,  u l .  M i c k i S W l e z a  1 9 .
F a b r y k a Kaiowios 191, ul. EHapslna

d 'e ‘ rew izja trw ała  tylko k ilk a  godzin, i  

Po dekonan iu  rew izji za trzym ano 14 pa 
sażerów „B rem en1, k tórzy  przyjechali t

siiedli na ląd. Są oni obecnie przesłuchi­
wani.

..Brem en1 jednak  naw et po rew izji nie 
m ógł odpłynąć. Na pokładzie ulokow ano 
oddział po licji am erykańskiej. Późnym 
wieczorem  władze portow e ośw iadczyły, ża 
poddane muszą być zbadan iu  wszystkie ło­
dzie ratunkow e niem ieckiego motorowca- 
Zarządzono spuszczen e na wodę łodzi.

„Brem en1 stoi nadal w porcie. P raw da 
podobnie dziś będzie zw olniony. K apdan  
m otorow ca n ie  k ry je swego niezadow olę 
n ia  W  podniesionym  ton ie oświadczył 
w czoraj, że urzędnicy am erykańscy zam'e* 
rza ją  chyba spędzić urlop na jego siatko 
skoro go nie opuszczają. K ap itan  protest* 
wał też przeciw ko odprow adzeniu areszto­
w anych pasażerów  niem ieckich  na E iltł 
island, dc obozu em igranckiego. W ładze a* 
m erykańskie były jednak  niezwzruszonc — 

„Bremen* m usiał spędzić noc w p o rr:c .

parasot
p ę k a u > ‘ cz>

PIECHOCKI
SOSNOWIEC —DA‘B R 0W A -ri_'
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Spolialem  słomianego wdowca, pana 
Gaizk.,, na ulicy. Szedł sobie roześmiany, 
rozradowany, pogwizdując weseło.

U J j  go spytałem o przyczynę lak świetne 
go nas tro ju  odpowiedział m i pytaniem:

— iksy pan wierzy w cudowne ocalenia?
Owszem wierzę.

P an  Raczek uśmiechnął się.
— A ja dopiero od wczoraj zacząłem wie 

r : u .
—  Dlaczego?

, — Ocalałem cudem.
Od śmierci? ,

— Gorzej. Śmierć to d robnostka wobec 
tego co m i groziło!

T a  odpowiedź zaintrygowała mnie mocno
— Co panu  takiego groziło.

Tan  Raczek wziął mnie pod rękę i idąc 
zaczął mi Opowiadać:

— Moja żona od trzech tygodni siedź' na  
letnisku. Od trzech tygodni jestem słom ia 
v:y m wdowcem. I jeżeli pan  myśli że z lego 
krn /ystam , to p an  jest w biedzie. Jestem 
uczciwym i wiernym mężem. Ale.

- -  Ale co?
-— Ale wczoraj coś mnie skusiło. Spaceru 

sialem wieczorem nad stawem. Patrzę - 
idzie nad brzegiem sam otna  niewiasta.  
Ks ężyc świeci, tak pięknie na świecie, ona 
idzie sama i ja idę sam.

— Rozumiem.
Podszedłem do niej i zacząłem ją znga ly 

v ; Powiedziałem, że chętnie zjadłbym w
Nie odpowiedziała mi. Szla wolno i na 

•ej towarzystwie kolację , 
wet n ie spojrzała n a  mnie . I nagle, kiedy 
już myśUiłem. że n iic  z tego. złapała mnie 

~ Za rękę,
(W siądźm y do taksówki — szepnęła, 

i iśmy.
sps i iokąd  jedziemy? —  py tam  się.

- ■ -  Do pana.
Nawet, powiem panu , byłem trochę ioz 4 

czarowany.
Przyjeżdżamy do domu, otwieram drzwi, 

wibodzę do pokoju i już chcę przekręcić 
1 ntakt elektryczny, kiedy nagle spostrze 
► ■ >■ ze. prócz nas jeszcze ktoś w ciemnym

Kto tu?! — wołam przesjraszOny. I 
włosy stanęły mi dęba.

— To ja! — słyszę głos mojej ożny. — 
To ja ,  rozpustniku podły, ła jdaku! Nie na 
próżno przyjechałam. Moje przeczucia się 
sprawdziły!

Rozumie pan, co za sytuacja?  Dziwię 
się, że przez tell moment nie osiwiałem 
Stoję jak głupi z obcą kobietą  i nie wl 
•hę wyjścia, nie widzę ratunku. Znacznie s: y
*«r

. SZWAJCARIA PRZYGOTOWUJE SIĘ 
DO OBRONY SW EJ NEUTRALNOŚCI

Na zdjęciu działa  artylerii przeciw lot­
niczej szwajcarskiej.

d ram at małżeński, ca ła  rodzina się jjedzie, 
kom prom itacja,  separacja, jednym słow?m 
— jestem zgubiony.

I nagłe, kiedyjuż znikąd nie widzę ra i  u a 
ku, m o ja  towarzyszka odzywa się grubym 
głosem^

— Czego się szanow na p an i  denerwuje* 
Nie jestem kobietą. Wojciech Zawadzki, 
elektrotechnik, do usług.

Moja żona doskoczyła do ściany, prze 
kręciła kontak t.

Patrzym y —  rzeczywiście. Dama z dej mu 
je kapelusik i  pokazuje uczesaną na prze 
dizai męską głowę.

—  Widzi p an i  szanowna, kąpałem się w 
siawie i mi ubran ie  buchnęli. Pół d n ia  prze 
siedziałem w k rzakach  a po tym  n ie  było 
nnej rady i  świsnąłem jakiejś  panience tą 
kieckę i kapelusik. P a n i  mąż m nie  spotkał, 
więc go prosiłem, żeby mi jaki garnitur d J  
ju tra  pożyczył.

Moja żona ze Izami skruchy rzuciła mi 
się n a  szyję.

Partu Zawadzkiemu pożyczyłem mój naj 
lepszy garnii tur.  Bardzo przyzwoity chłop, 
naza ju trz  odesłał.

No i pow edz pan! Czy to nie było cudów 
ni ocalenie ?  i

Udzielamy bezpłatnie porad fachowych  
w zakresie wszelkiego rodzaju

zastosowań energii elektrycznej, #
zarówno w gospodarstw ie dom owym  
jak i przemyśle.

E L E K T R O W N I A  o k r ę g o w a  
v ZA G # ,Ę B IU  D Ą B R O W S K I M  S.A.

mm

S  K m O  „Z A G Ł Ę B IE ” *
 ..............

D ZIŚ! .śwjotny fi Im fran cu sk i w -g  s ły n n e j  p ow ieśc i  
£  P I O T R A  L O TI p . t. R A M U N C Z C  £

|  P o w r o l  do  ż i / c i o  |
Jff WSpaniałc krajobrazy, chóry i tańce baskijskie ^
W  .w  roi. g b : F R .  R O S A Y , J E A N  G A M B O , M A D E L E I N E  O z E R A Y ,  $
^  L O U I S  JON V E T  i in- M
^  Nadprogram: „Jesteśmy gotow,*’ I  oe zątek 17 30 , w .ńodziele 15 .30 . $

K IW O  „ P A T R I A "
f b h i m a h i u b l .

w kapitalnym frlmie pi

BOHATER LĘGJ^CUDZOZIEMSKIEJ
Sensacja! Niebywała emocja!

WOJŁOK (filc) 
do uszczelriienia

okien i drzwi
F .  G t t A J C / i f f

S osnow iec ,
ul. Mod zs jow ska róg Targowej

Sygnatura II. Ukł. 3/39.

H i n n  99E *»BEHł“
D/IŚ! Dziki, potężny ś,v>at dżungli 

w wielk.m filmie pl.

T rad er Horn
Reżyserii VAN DYKE A 

W r. gl. 11ARRY CARltEY, EDWINA 
BOOTH i DUNCAN RENAI.DO.

Początek I seansu o godz. 17.30 ,w 
niedzielę i święta o godz_ 15.30.

O G Ł O SZ E N IE
Sąd Okręgowy w Sosnowcu, W ydział 11 

Ifandiowy na posiedzeniu n ie jaw nym  w 
dniu  22 s ie rpn ia  1939 roku postanowił: 
otworzyć postępowanie układowe ii im v  
Icek Jam a w Będzinie z jej wierzycielami, 
w >znaczyć Sędzią Komisarzem sędziego 
handlowego Zygmunta Strokowskiego i nad 
zcicą sądowym Zenona Salskiego, w yzna- 
cz\ć termin sprawdzania wierzytelności na 
dzień 4 i 10 października 1939 roku.

DROBNE OGŁOSZENIA
N A U K A  I W Y C H O W A N I E

I RANCUZKA P aryżanka  udziela lekcji Won 
iversacji i korepetycji. Sosnowiec, Moście-
kiege 41-a parter ni. 1 _______
WPISY na kursy „PRAKTYKA BIUROWA* 
Katowice, Młyńska 22 przyjmuje się co­
dziennie od 9 do 12 et rano i od 4 do 7 
po południu.

L O K A L E

DWA pekoje kuchnia, wygody od 1 wrześ­
nia Sosnowiec, Moniuszki 14_/7. 
UMEBLOWANE pokoje potrzebne. Zgłoszę 
nia do kancelarii Teatru Miejskiego lea- 
1'Tina 4, tel. fil.203.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

P A C A N Y

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
chorób wenerycznych i skórnych „POMOC 

i SOSNOWIEC, ul. I -g o  Maja l i
Czynna 11—1 i 5—8 pp., w święta 11—1

T e l. 61-609

żelbetowe, ażurowe, slupy, stalobcloiiowe. 
oświetleniowe szczudła do słupów drew­
nianych rury kanalizacyjne ilp. wyroby * 
betonu wibrowanego poleca tanio  „W ik to ­
ria Dąbrowa Górnicza, ul. Narutowicza 4t 
telefou 68436.

ZGUBIONE DOKUMENTY

ZGINĘŁA książeczka wojskowa wydana
pi zez P. K. U. w Sosnowcu na  nazwiska 
Z„tin;i Mnasna, W odzisław.
UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę »Oj 
skową wydaną przez PKU Zawiercie. l>->
k s l a w Dworali. _j__ j__ ...............
ZGUBIONO książkę wojskową na nazwisk® 
Marian Sz.konter, w ydaną przez PKU. .So­
snowiec. _i_________ ■ ' ; '  ■■, ■________________.___
ZAGINĘŁA książeczka wojskowa wydana
rizcz  PKU. Będzin na nazwisko Ajzyk Izaak 
S/miileiwcz.
ZC( BłONO książeczkę wojskową wydaną
P'~zeź PKU. Będzin, Kleiman Ich et; i:______
ZAtiUBlONO książeczkę wojskową wydaną 
przez PKU. Pińczów na nazwisko Abel Za i. 
beig. Sosnowiec, T argcwa 21 
ZAGUBIONO* książeczkę wojskową dni;J 
28 VIII 39 r. w ydana  przez PKU. So,,;o- 
w.cc na nazwisko i ser Helzherg, Sosnowiec
Pańska 22______ _____
ZAGUBIONO książeczkę wojskową nr
1907/2822 wydaną przez PKU. Sosnowiec 
u a nazwisko W inter  Szyja, którą się unie­
ważnia. Sosnowiec, Małachowskiego 8/8

•«* AKrf-r*. - . . .   U.. .I
Z TEKI PORTRETÓW

Sir Neville Meyiick Henderson
&

it 0  ż  n  u

ZGINAŁ p o r t f e l ' z  dokumentami, dowodem 
„orobistym i zaświadczeniem P. K U. So­
snowiec na nazwisko Icek Zelik l im ig  
Zwrócić za nagrodą Sosnowiec, ul. Głowac­
kiego 10.
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CENY OGŁOSZEŃ:
za w :ersz rc ilim ef-ow y przed tekstem l <i., w tekście 50 gr., za tekstem 40 gr. Ogją, 
azenia tabelaryczni, 50 proc., a świąteczne 25 proc. drożej. — Drobne ogłosienia  p* 
10 groszy. Dia poszukujących pracy 5 geoszy  za wyraz. — Najoiuiej 1 złoty — 

Za castrzeżeuie miejsca dolicza się  25 proc.
Rękopisów nadesłanych, a  F e  zauiów>o nycb reaakcja nie honoruje.

i  Sosnowiec, Teatralnn 1-a. Redaktor: Tadeusz I .Jpski


